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T e le g ra f ic z n e  w iad o m o śc i G az. W. Ks. P o z n .
W e j m a r ,  11.Września wieczorem. — Na posiedzeniu dzisiej- 

szem kongresu polityczno ekonomicznego uchwalono zastosowanie 
wolności przemysłowej i prawa przesiedlania się do adwokatów i le­
karzy. Kwestyę bankową i inne wnioski odroczono do przyszłego 
kongresu. ■*' »*v:ł  ° '

— Następnie kongres zamknięto.
W i e d e ń ,  11. Września. — S c h a r f a  k o r e s p o n d e n c y a  

zbija twierdzenie dzienników zagranicznych względem sporu w spra­
wach handlowo politycznych między hr. Rechbergiem i ministrami 
skarbu i handlu.

L o n d y n ,  11. Września. — Wedle nowojorkskiegó T i m e s a  
z dnia 30.  z. m ., północne Stany okazują się skłonnemi do przyjęcia 
pośrednictwa Francyi, Anglii i Rosyi na zasadzie połączenia się po­
łudnia z unią, poczytałyby zaś za otwartą nieprzyjaźń, gdyby po­
średnictwa chciano się podjąć na zasadzie niepodległości południa.

T u r y n ,  11. W rześnia. — M inister wojny postanow ił, aby 
schw ytanych Garibaldczyków , k tórzy jeszcze nie szkończyli la t 18, 
odesłano do ich familii. _______________

B e r l i n ,  12. W rześnia. — Najj. P an  raczył nadać jen. sekretarzowi 
tureckiego ministerstwa spr. zagranicznych A b r  o E f f e n d e m u i  pierw­
szemu tłumaczowi wicekróla egipskiego N u b a r o w i  bejowi, order ko­
rony królewskiej 2 klasy; ces. austryackiemupodpułkownikowi G o e r t z  
von Z e r t i n o  wi  i ces. rosyjskiemu kamerjunkrowi pracującemu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych A r a p o w i  order królewskiej korony 
3 klasy. _________ _

B e r l i n ,  11. W rześnia. — Posiedzenie izby deputowanych zagaił 
dziś o godz. 9 '/4 z rana prezes Grabów. Wszystkie ławy obsadzone, try ­
buny zapełnione. Ministrowie byli obecni: von der Heyd t, Roon, hr. 
B ernstorf, hr. Itzenplitz, M iihler, Holzbrink, Jagow i hr. Lippe. P o ­
twierdzono małe zmiany poczynione przez izbę panów w prawach doty­
czących roznoszenia listów bezpłatnie i insinuacyi rozporządzeń sądo­
wych przez pocztę.

N a porządku dziennym stoi kwestya wojskowa. Dep. Vaerst, 
Groote cofają swoje poprawki; poprawkę Stavenhagena, Twestena i Sy- 
bella dostatecznie poparła prawa strona izby: m inister prosi o głos i od­
czytuje oświadczenie kr. ministerstwa osnowy następującej: wyłożono 
dosyć jasno dawniej konieczność obszernej reformy arm ii i wedle do­
świadczenia nabytego przez ostatnią mobilizacyą i stosunków obecnych 
politycznych okazało się potrzebnem podwyższenie sił zbrojnych. P ro ­
jek t z roku 1860 został powszechnie uznanym. M inister powtarza czyn­
ności i uchwały zapadłe w latach 1860 i 1861. Rozważając bezstronnie 
oświadczenie m inistra skarbu Patowa z d. 4. Czerwca 1861, przyznać 
należy, że niebyło zamiarem utworzyć coś tymczasowego; podobnie do­
wodzi tego uchwała 25 procentu dodatkowego do połowy roku bieżącego. 
Równie powody przytoczone przy potwierdzeniu większych podatków 
gruntowych. Rząd przeto działał w dobrej wierze, chcąc przez utwo­
rzenie tego co istnie, dopełnić obowiązku względem kraju. Sejm dotąd 
się nieopierał. Na przeszłej sesyi rząd niepodał projektu z powodu 
krótkości czasu i temu się sejm nie oparł. Przez przyzwolenie etatu na 
rok 1862 nie prejudykuje się przyszłym uchwałom względem ustawy 
wojskowej. Przeciw przyjęciu wydatków nadzwyczajnych rząd niema 
nic do nadmienienia.

Pod względem finansowym są środki wystarczające przez podwyż­
szenie dochodów i oszczędności. Dalsze zniżenia na rok 1862 są niepo­
dobne, ponieważ już teraz są tylko dwuletni pod chorągwią. Dodatku 
ze skarbu na rok bieżący nie potrzeba. W  ogóle etaty dochodowe od 
la t pięciu były przewyższane o 4 miliony w przecięciu. Rząd potrzebuje 
potwierdzenia wydatków poczynionych w roku 1862 i spodziewa się tego 
z powodu nieodzowności tychże wydatków. Że projekta dopiero przed 
kilku miesiącami przedłożono, niemożna uchwał usprawiedliwić, któ- 
reby wprowadziły nieporządek w administracyą finansową i rząd wpra­

wiły w takie położenie w obec zagranicy, któreby utrudniło mu rozwią­
zanie zadań w tym kierunku. Przez przyjęcie wniosków komisyi, nie- 
możnaby ułożyć budżotu, zwłaszcza że nieuwzględniono faktu, iż wyda­
tki na rok 1862 powiększej części już uskuteczniono a w ostatnich mie­
siącach niemożna uczynić oszczędności. Rząd uznaje wyraźnie prawo 
izby uchwalania wydatków i ponawia przyrzeczenie, że na przyszłą se- 
syą poda projekt o służbie wojskowej, w położeniu atoli stosunków, jak  
są teraz, inaczej działać niemoże w interesie państwa powszechnym, jak  
działa i oczekuje uchwały ze spokojnością,' jakiej udziela przekonanie 
o sumiennem dopełnieniu obowiązków. Rząd ma przekonanie, że przez 
faktyczne podawanie ręki okazuje szczerość w usiłowaniach i chęć u ła­
twienia rozwiązania kwestyi w toku będącej; trwa w tych uczuciach, alo 
nie może pominąć przedstawienia przed oczy reprezentacyi państwa ca­
łego ciężaru odpowiedzialności, jakieby spoczywało na odmówieniu środ­
ków nieodzownych a będących w zasobie. (W ielkie zdumienie).

Zapisuje się mówców przeszło 50. Pierwszy mówca (losem prze­
znaczony) dep. Sybel, przeciwny wnioskom komisyi. Protestuje przecie 
w imieniu izby przeciw pojęciom prawa rządowym. Reorganizacyi a r­
mii była z góry wyciśnięta pieczęć nieprawności, tę  tylko można uchy­
lić, skoro rząd uzna niesłuszność formalnie i poprosi o indemnizacya. 
Co do przyrzeczonego projektu przypomina mówca wypadki w r. 1S60. 
Skoro ten sam mąż, jak  wówczas, stoi na czele administracyi wojskowej, 
jak  można żądać, aby izba te przyrzeczenia brała za dobrą monetę? 
Kraj żąda ułatwień w landwerze i dwuletniej służbie. Komisya chybia 
celu co do służby dwuletniej, chociaż wprost do niego zmierza. Stan 
finansowy jeszcze jest dobry, ale jeżeli tak dalej pójdzie bez wędzideł, 
natenczas zamieszanie nastąpi w finansach. W  tern ma słuszność komi­
sya. Ale się myli, gdy przekreśla koszta reorganizacyjne i wynurza 
wolę do powrócenia do stanu w roku 1859. Landwera pokazała się wy­
borną w latach 1813—15, ale wówczas było z dawna 200,000 ludzi z woj­
ska liniowego, jako rdzeń do organizacyi. S tan teraz polityczny nie jest 
lepszy jak  w roku 1860. Jeżeli chcemy przywrócenia jedności niemie­
ckiej, potrzeba być uzbrojonym. Bez tego ani myśleć o odrodzeniu na- 
rodowem. Byłoby nieszczęściem, gdyby rząd był zmuszonym wrócić do 
stanu pczed r. 1860. Nastąpiłoby to wedle wniosku komisyi, a za tern 
głosować nie może. (Dalszy ciąg nastąpi).

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  4. Września. — Położenie dotąd nic się nie zmienia. 

Zawsze ten sam ucisk , niepewność i wzburzenie umysłów. Im  zaś taki 
system rządzenia trwa dłużej, w tern gorsze rząd wchodzi położenie, tern 
trudniejsza dla niego walka. Policya zawsze występuje prowokacyjnie, 
mianowicie też policmajster Federow, który podchmieliwszy sobie wpada 
do mieszkań, które ma rewidować z rewolwerem i grozi im jak gdyby na 
drodze w lesie kogo napadł. Ile razy w. książę albo kto z rodziny ce­
sarskiej przejeżdża, tyle razy policya i kozacy biją i rozpędzają ludność 
na ulicach. Gdy księstwo m eklem burg-strelickie jechali, policya wy­
miotła z ludzi ulice P rag i, wszyscy musieli się chować po domach. Pe­
wien szewc Ludwik Zakrzewski rozłączony z żoną wybiegł z sieni na 
ulicę i dążył za nią do Warszawy. Złapali go kozacy i oskarżywszy 
o brutalne słowa wyrzeczone przeciwko przejeżdżającej w. księżnie, któ­
rych on nie wyrzekł i wyrzec nie m ógł, bo nie wiedział ani on, ani nikt 
w Warszawie że w. księżna K atarzyna przejeżdża, zaprowadzili do poli- 
cyi a po kilkadniowym areszcie został w obecności Federowa, zapewne 
z rozkazu oberpolicmajstra Muchanowa, tak  gwałtownie obity rózgami, 
że mu ciało poszarpali, posinili i  wpędzili go w niebezpieczną chorobę. 
To komentarz do panegiryków rosyjskich głoszących, że zniesiono karę 
cielesną w Rosyi; zniosą ją  może dla winnych lecz pozostawią dla nie­
winnych. Gwałty takie są ciągle na porządku dziennym. Dzisiaj księ­
stwo meklemburg strelickie wyjechało z Warszawy za granicę, i znowuż 
ludność rozpędzali tak  samo jak  rozpędzają ludność w Chinach, gdy je- 
dzie Bochdychan.

Ogłoszenie rządowe, że w. książę Konstanty dozwolił ludności spa­
cerować w tarasie łazienkowskim, jest charakterystyczne. Wykazuje 
ono obawy wielkie i niepewność, a z drugiej strony ogromną potrzebę 
p isania o sobie, o swojem łaskawem usposobieniu. I  to więc jest łaska, 
że publiczności po parku łazienkowskim przechadzać się pozwolono. 
Obawa zamachów stała się chorobą i manią. Tak się wszyscy dygnita-
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rze obawiają,, że zewsząd widzą sztylety i rewolwery, H istorya o za tru ­
tym  liście, przesłanym  p. W ielopolskiem u, o której szeroko rozpisywały 
gazety niem ieckie, je s t wymyśloną. Co do lis tu  zatrutego, rzecz ta k  się 
m ia ła : m argrab ia  odebrawszy lis t bez podpisu , przez im aginacyę zacho­
row ał, pow iedział Ze czytając ten lis t głowa go zabolała. L is t pomie- 
niony zaniesiono z wielką ostrożnością do labora to ryum , gdzie doktor 
N atanson i chemik Cichocki rob ili analizę , lecz się okazało, że l is t  nie 
był za tru ty  a  m argrabia z im aginacyi zachorował. Pow ód całej bajki 
leży w obawie marg. W ielopolskiego, którem u zdaje się że wszędzie go 
ścigają.

Na posiedzeniu kom isyi sk a rb u , urzędnik  nachyliwszy się podaw ał 
m argrabiem u papiery. M argrabia rzucił się , wydobył z kieszeni swojej 
rewolwer i byłby s trze lił do urzędnika, gdyby kapsel nie spalił się. P o ­
kazało się po tem , że naczelnikowi rządu  zdawało się , iż urzędnik  re ­
wolwer w' ręku  trzym ał. D obrze, że byli p. V idal i inni urzędnicy w sali, 
którzy rzecz wyjaśnili; inaczej byliby może urzędnika skazali za zam ach. 
Opowiadali m i dzisiaj tę  scenę, jako  najw iarogodniejszą. T o tłum aczy 
cały szereg wieści o różnych a ten ta tach , o k tórych piszą dzienniki n ie­
mieckie.

W . książę K onstan ty  uw olnił z ro t aresztanckich sześć osób: B o­
guckiego A leksandra, Bobowicza J a n a . Polkow skiego W ładysław a, Se- 
ratińskiego Tomasza i Jakow skiego. Osoby te były zupełnie niew inne; 
wypuszczenie ich przeto jest ty lko wymiarem spraw iedliw ości, nie ła sk ą  
i to wymiarem nieco późnym, bo większą część kary  odsiedzieli, a le  le ­
piej później niż nigdy.

A resztow ania nie ustają. Słyszeliśmy o aresztow aniu Gajewskiego, 
o otoczeniu szkoły weterynaryjnej i wzięciu ośmiu uczniów z niej do cy­
ta d e li, o aresztow aniu k ilku  oficerów, o wywiezieniu k ilku  innych na 
K aukaz. Przy każdym  cyrkule dziesięciu dozorców przebrano po cywil­
nem u, dano im  m ieszkania a zarazem  obowiązek szpiegow ania, śledze­
n ia , wchodzenia i wsuwania się we wszystkie miejsca i donoszenia o oso­
bach k tóre  im się wydadzą podejrzanom i. Je s t to  rozporządzenie d la  
policyantów  p M uchanowa, k tóry  mniej je s t prześladowczym na ulicy, 
ale więcej uciska po dom ach; a jednakże z podobną do pana P iłsudz- 
kiego zawziętością ściga najspokojniejszych ludzi przez policm ajstrów  
Federow a i Sengbusza.

P ogłosk i o aresztow aniu Chm ieleńskiego i Radowicza, k tó re  rozpu­
ściły niem ieckie gazety, są fałszywe, ja k  się o tern przekonywam y z li­
stów gończych, drukow anych w tutejszych gazetach.

Mówiono nam, że przeszłego tygodnia 23 osoby oddała  komisya 
śledcza pod sąd wojenny, i że cztery z tych osób, ma być wkrótce p u ­
blicznie sądzonych. Nie jesteśm y jednak  pewni tej wiadomości.

Słyszeliśm y także, że cenzura zosiała  na nowo obostrzoną, miano 
zabronić pisania wstępnych, rozum ow anych  a rtyk u łów  p o litycznych  oraz  
takicbże korespondencyj. Znowuż więc gaze y niem ieckie mylnie do­
niosły, że wkrótce wyjdzie ustaw a drukow a i żo cenzura zostanie znie­
sioną. Obostrzenio cenzury wykazuje dobrze tendeucye rządu. Rzuca 
się on na tutejsze dzienniki, k tóre  śm iałością poglądów bynajm niej nie 
grzeszyły, a  były i są tak  um iarkow ane, że już więcej um iarkow anym  
być nie można.

Nowy dyrek to r kom isyi spraw  wewnętrznych hr. K eller, ob jął swą 
posadę nie wprowadzony uroczyście przez m argr. W ielopo lsk iego ; sam 
się zainstalow ał i miał mowę po polsku, w której m ów ił, że spodziewa 
s ię , iż urzędnicy w ta k  trudnom  ja k  obecnie położeniu pospieszą mu
z pomocą. . . . .

Ze wszystkich dyrektorów  kom isyi czyli m inistrów  najczynm ejszym  
jest p. Krzywicki. O głosił znowuż nominacye osób na nauczycieli do szkół 
powiatowych, zajęty jest urządzeniem instyt u politechnicznego w Puławach, 
uorganizowaniem  muzeum sztuk pięknych i innem i również pożyteczuemi 
spraw am i. O szkole głównej czyli uniwersytecie jeszcze głucho.

Ogłoszenie urzędowe w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  o w ykonaniu

poracyj. wejście . .  _
ród bez rządu  z. r. Byliśm y w resurcie na posiedzeniu starszych cechów, 
na  którein równoupraw nienie w cechach uchwalonem  zostało ; dziwi 
nas więc n iepom ału, że dzisiaj rząd  sobie przypisuje wykoname tej
uchwały. ^jL- ,

Z K i e l e c k i e g o ,  6. W rześnia. — Cztery rady  byłego wojewódz­
twa krakow skiego: kielecka, s to p u ick a , miechowska i o lkuska rozpo­
częły posiedzenia swoje w naznaczonym term inie 25. Sierpnia, i z wyją­
tkiem  siopnickiej obradowmły przez cały tydzień. R ada stopnicka do- 
pełniwszy wyborów do rady gubern ia lnej, delegacyj i innych ustaw ą 
przepisanych, zakończyła swoje czynności dnia drugiego. Trzy inne 
rady rozbierały ściślej p rzedstaw ienia rządowe, a chociaż były to d la  
nich rzeczy powiększej części nowe, zk tó rem i się dopiero obznajm ić wy­
padało , i chociaż przepisany czas sześciodniowy obrad  był za bardzo 
k ró tk i do ich ukońcenia, rady te poczyniły wiele uwag i podały  różne 
w nioski. P raca  ich nie może być dokładną z wyżej przytoczonych po­
wodów, by ła  jednak sumienną i objęła wszystkie przedm ioty do atrybu- 
c y j  r a d  należące, jako to : wychowanie elem entarne, drogi i szarw arki, 
zak łady  dobroczynne, fundusze miejskie w m iasteczkach niem ających 
rad  m iejskich itp . R ady we wszystkiem zm ierzały głównie do uproszcze­
n ia  m anipulacyi i do zmniejszenia centralizacyi, a obrady ich nie będą 
bezowocne, jeżeli rząd uwzględni poczynione uwagi i przyjm ie przedsta­
wione mu wnioski, a przedewszystkiem  zmieni system rządzenia, bm iało 
można powiedzieć, iż rady  zrobiły co mogły w ciasnym zakresie danych 
im atrybucyj i w ta k  k ró tk im  czasie.

Zdaie sie że przez doręczenie radom  powiatowym odezwy w. k się­
cia K onstantego do .P o lak ó w * , zam ierzał rząd  wywołać podawanie 
adresów  do w. księcia z pow odu um km enia zamachów. Jakko lw iek

wszyscy nagan ia ją  te  zamachy, jednak śmieszną i oburzającą je s t pre- 
tensyą wymaganie przez rząd  od obywateli jakichkolw iek w inszujących 
mu adresów  wśród srogiego ucisku jakiego się rząd  ten nad  narodem  
dopuszcza, gwałcąc praw a ta k  jego ja k  i indywiduów, wydając rozpo­
rządzenia m ające na celu wzniecanie rozdziału i zatargów w społeczeń­
stwie, ja k  np. odczytywane w łaśnie objaśnienie dla włościan przy ogła­
szaniu im ustaw y oczynszowania z urzędu, objaśnienie, którego cel za- 
w ichrzenia społeczności ta k  dobrze w skazaliście; nakoniec w śród gw ał­
tów i zamachów jak ich  się dopuszczają różne organa rządu, różni dy- 
ktatorow ie i policyanci przeszło od roku. Jeżeliby nawet niezważając 
na ucisk, by ła  pora  p isania adresów, co nie je s t, to  należałoby w nich 
wykazać, że jedynym  powodem wszelkich zamachów są gw ałty i bez­
praw ia jak ich  się rząd  wojskowy nad ludnością dopuszczał i dopuszcza. 
Nie adresy przeto gdyby była  sposobność, ale skarg i ty lko mogłyby po ­
dać rady, przedstaw ienia, że przy dotychczasowym system ie rządowym 
żadna instytucya rozwijać się nie może.

R ady olkuska i m iechowska, a szczególniej pierwsza uczyniły przed­
stawienie przeciw owemu »objaśnieniu* rządowem u ustaw y oczynszowa­
nia, objaśnieniu zm ierzającem u wywołać rozdział w społeczeństwie, i żą­
dały, aby wstrzym ano ogłoszenie tego objaśnienia. Mimo tego okólnik 
z objaśnieniem został rozesłany wójtom gmin z poleceniem odczytywania 
go. O ile mi wiadomo nie zrobił on oczekiwanego w rażenia, gdyż wło­
ścianie, którzy o nim już wiedzieli, spodziewali się zapewne jak ichś łask  
faktycznych, od takiego dobrodzieja, jak im  się rząd  przedstaw iał, a zna­
leźli ty lko  gołe słowa.

W  końcu donoszę z prawdziwą przyjem nością, iż członek rady  po­
w iatu  miechowskiego włościanin Ludzik, zadziwił i uradow ał kolegów 
swoich zdrowym rozsądkiem  i dobrym  sądem  o rzeczach. Z abierał głos 
w różnych przedm iotach i między innem i silnie popierał utrzym any wnio­
sek o przym usowem  wychowaniu elem entarnem . Cz.

Francja.
P a r y ż ,  9. W rześnia. —  Przybył tu  jen. Liiders z K reuznach, aby 

się poradzić względem rany, k tó rą  o trzym ał w W arszaw ie. F aku lte t 
m edyczny radzi mu używać wód p iren e jsk ich , niem ając innej rady na 
jego cierpienia.

—  R eakcya bierze tu  u dworu górę. P a n  Thouvenel zapewne wy­
s tąp i z m inisterstw a. N aznaczają m u za następcę pana L a to u r d’Au­
vergne.

— L a  F r a n c e  grozi F rancyi czerwonym up iorem , jeżeli w ojska 
ustąp ią  francuskie z Rzymu. M ówią, że dziennik F a n c e  rząd  każe 
upowszechniać po koszarach.

(Kon.  Ci.j C o n s t i t u t o n n e l  da ł z natchnien ia  p. Tbouvenela ob­
szerny a rty k u ł obrócony przeciw Rzymowi, P rzypom niał o n , że wszel-
Isio uegoeyacya na nic sig nie prxyrfaly, rzekł, żft trzeba skoilCzyć te
spraw ę i Rzym opuścić. L a  F r a n c e  odpowiedziała na to : upór p a ­
pieża nie je s t żadnym  ty tu łem ; opuszczenie Rzymu jest przeciwne poli­
tyce francuskiej. P rzyjęcie przez cesarza polityki s ta tu  quo, nie położy 
zupełnie końca polemice dzienników rządowych o Rzym. P a n  Lague- 
ronniere zapow iedział, że ogłosi w tej sprawie obszerniejszy artyku ł. 
Musi się z czasem skończyć na  zgodzeniu się papiestw a na  s ta tu  quo lub 
opuszczeniu Rzymu. W całej tej spraw ie, k tó ra  groziła  wojną euro­
p ejską , język dzienników legitym istow skich był do ostatniego stopnia 
obłudny. Legitym iści znaleźli się między trw ogą o Rzym i napzieją znie­
sienia jedności włoskiej przez in terw encją  francusko-austryacką , a  kiedy 
G aribald i został schwytany, zaw ołali m ężnie: dawny stan  posiadłości 
papiezkich  albo nic.

Potw ierdza się, że podczas ruchu  Garibaldego, m argr. L avalette  nie 
prow adził w Rzymie żadnych negocyacyi i że ograniczył się na spokojeniu 
trw ogi papieża. Dziś jednak m a używać ruch za powód, k tóry  powinien 
skłonić nareszcie papieztwo do przystania na propozycyefrancuskie. Ruch 
G aribaldego został przytłum iony, ale cale W łochy znajdują się w agita- 
cyi nie do opisania, praw ie w powstaniu. D ruga podobna agitacya może 
zgubić papieztwo.

W idząc że G aribald i pracow ał nie d la  włoskiej am bicyi, lecz d la  oj- 
c zy zn y ik ró la , widząc nadto, że został schwytany przez zdradę, l a  F r a n c e  
radzi gabinetowi turyńskiem u nie oddawać G aribaldego pod sąd i wy­
puścić go na  wolność. Zdaje się , że gabinet tu ry u sk i nie pójdzie za
tą  rad ą . .

Z przyczyny uniesienia um ysłów w łosk ich  przeciw t rancyi, orfeo- 
n iści paryzcy nie udadzą się do P iem ontu i Lombardyi.

Rządowe dzienniki paryskie, wystawiając stan  Europy, m iarku ją  
ciągle Czarnogórę i Serbię. Zapom inają je d n a k , że w tam tych stronach 
nie wywierał wpływu sam  G arib a ld i, że wywierała także wpływ Rosya. 
W idząc trudność prac konferencyi stam bulsk iej, cesarz negocyował sam 
z dworam i o sprawę serbską , na przedstaw ienie p lanu  ułożonego przez 
m argr. M oustier. Serbia otrzym a coś ale mało. Co do Czarnogóry, bę­
dzie ona szczęśliwa jeżeli nic nie straci.

U trzym anie pokoju w Europie daje cesarzowi możność przeprow a­
dzenia swej polityki w Ameryce. K onfederaci biją  federalistów , Juarez  
gotuje się do opuszczenia M eksyku przed jen. Forey. Cesarz jest syste­
matyczny i w ytrw ały w swych planach. S ądzą też , że uwolniony od 
spraw  europejsk ich , cesarz wróci do dawnego p ro jek tu , do osadzenia na 
tron ie  m eksykańskim  jakiego europejskiego p retendenta , do zatrzym a­
n ia  prowincyi pod protekcyą francuską lub do kom binacyi sprawy m e­
ksykańskiej ze spraw ą konfederacką.

Skończyły się posiedzena rad  departam entow ych. B yły one tego 
roku  czysto adm inistracyjne i nikt  dla tego o nich nie mówi. Opozycya 
m ogła była wystąpić, ale je s t jej mało. D anuje zupełna cichość w całej 
F rancyi. G iełda w róciła do dawnych cen i trzym a się dobrze. Dyplo- 
m acya jest u wód lub na wsi, a bar. Budberg przybędzie do Paryża do­
piero  po powrocie cesarza z B iarritz. N astąp i to za miesiąc.
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Austrya.
W ie d e ń  8 W rześnia. —  Rozgłos trw ały  jest bezw ątpienia znam ie­

niem  każdej rzeczy, k tó ra  m a pewną, wartość. 0  ra jchsracie  wiedeń- 
Skiem nie m ożna powiedzieć, by się mógł pochlubić trw ałym  rozgłosem. 
Kiedy sejm ował jeszcze to  zaledwo dzienniki wiedeńskie spożywały ten  
nudny m aterya ł, ja k i obrabiano przez k ilk a  miesięcy w obu izbach, 
w jednej ospałej niż w drugiej. K iedy przesta ł sejm ować, ssało się w ca­
łej A ustryi ta k  cicho o nim  jakby  nigdy nie istn iał. Posłowie się rozje­
chali- Nigdzie wyborcy naw et nie spy ta li, co deputow ani ich zdziałali 
w W iedniu, czemu ta k  długo tam  siedzieli, i czy jeszcze długo zamy­
ślają siedzieć? Nigdzie posłowie nie uczuli potrzeby zdać przed wybor­
cami spraw ę ze swych czynności, bo jakżeż m ogli się ważyć na krok taki, 
kiedy w konstytucyjnej A ustryi nie m a nawet swobody wolnego zgrom a­
dzenia się , kiedy choćby nawet swobody wolnego zgrom adzenia się, kiedy 
choćby nawet możność by ła  do tego — nie było z czem w ystąpić, nie 
d)ylo jawnego owocu, po którym by poznać m ożna było re ichsra t wiedeński. 
W  jednym  tylko m iejscu na B ukow inie, opinia publiczna włościan zam a­
nifestow ała się postaw ieniem  pytan ia  posłowi Illiucow i: »Czy przywiózł 
'd la nich dyplom y cesarskie na  lasy i pastw iska?* Poseł Illiu c  dał po­
dobno odpowiedź dyplom atycznie wym ijającą. W łościanie pokiw ali gło­
wami , i rozeszli s ię , licząc po d ro d ze , ile też delegat ich pobrał dyet 
we W iedniu , i rozwięzując zagadkę: »ne znaty, szczo ony tam  robyły?«

Za dziesięć dni m a się znowu zebrać rad a  państwa. A jeszcze ani 
wzmianki po dziennikach o ta k  ważnem zdarzeniu. Obojętność ta k a  
organów nawet cen tralistycznych , charakteryzuje wyśmienicie potrzebę 
lub  zbędność samejże instytutucyi. Jeden  Maehr. C o r r . ,  m ający sto­
sunki z centrałem  I s k r ą , pisze co n as tęp u je : »W yglądamy niebawem 
zejścia się w ydziału finansowego. Czas jednak  bardzo, aby rząd  poro­
b ił  choć jak ie  tak ie  zmiany w swoim program ie, który chociaż do­
brze pom yślany, do tąd  pozostał bez rezu lta tu . Zm iany te powinny 
być tego rodzaju , aby obiecywały cokolwiek więcej owoców —  inaczej 
rząd  u trac i nawet tych zwolenników, którzy się liczą do większości w ra ­
dzie państwa. Tymi dniam i otrzym ałem  lis t prywatny od jednego z na j­
zdolniejszych posłów ty ro lsk ich , k tóry  walczy w pierwszym szeregu o to- 
leranćyę w swym k ra ju  (P fretschner?) gdzie ośw iadcza, że wprawdzie 
jeszcze będzie przytom ny na  bieżącej sesyi, ale potem  nie pokaże się 
w W iedniu, ja k  długo stosunki teraźniejsze po trw ają  dalej.*

Nietylko w G alicyi jest obrządek ru sk i w sporze z łac ińsk im , ale 
i w W ę g rzec h  utw orzyły się dwa obozy w wyznaniu lu terskim  — z pobu­
dek politycznych.

W  Peszcie odbył się przed p a ru  dniam i konwent pastorow  z 4 su- 
perintendencyj wyznania luterskiego. Na zgrom adzeniu tern znajdowali 
się ty lko  duchowni narodowości m adyarskiej. Pastorow ie słowiańscy nie 
przybyli. Dla czego? o tern dowiadujem y się z mowy jednego superin- 
tendenta  m adyara , k tóry  wykrywa w kościele swoim kubek w kubek ta ­
kie sam e ag itacye, jak ich  św iadkam i jesteśm y tu  w Galicyi między du­
chowieństwem obrządku słowiańskiego. Pastorow ie narodowości s ło ­
wiańskiej nadużywają tam  domu Bożego do sian ia  niezgody między Sło­
wianami a M adyaram i, do czego nietylko samo w yznanie, ale i światowe 
stosunki dostarczają  im m ateryału. Tak głoszą z am bon, w pism ach 
i dziennikach, że superintendenci ta k  zwanego kościoła autonom icznego 
(w r. 1862 w W rześn iu  w ydał m inister Thun p aten t ograniczający nie­
zaw isłość kościoła lu terskiego od władz. M adyarscy pastorow ie zapro­
testow ali przeciw tem u i odtąd rządzą się autonomicznie, Inni ugięli 
k a rk u  lub udają , że stosują się do patentu . Do liczby tych ostatn ich  na­
leżą pastorowie narodowości słowackiej) niewierzą w Trójcę przenaj­
świętszą, że chcą wyznanie lu tersk ie  zlać z kalw ińskiem , że chcą pozba­
wić Słowaków ich narzecza i zmadyaryzować. P a s to r  Hodsza., P odrack i 
jakoteż superin tendent Kuszmanyi stoją na czele tej agitacyi czysto po­
litycznej pod pokryw ką pozorów wyznaniowych. L ud prosty równie jak  
i  u nas stoi na stronie i nie rozum ie wcale o co chodzi. Zgromadzenie 
uchw aliło: tych duchownych, którzyby rozburzali um ysły w sposób po­
wyższy oszczerstw am i, suspendować z urzędu i oddawać do sądu. Uchwałę 
tę  wraz z m ową, w yjaśniającą cały stan  rzeczy postauowiono w ydruko­
wać i rozdzielić pomiędzy ludem.

Prezydenci zjazdu prawników niem ieckich byli także  z pożegnaniem  
n a  audyencyi u  najj. p. Dobrze wiedzieć, co im  cesarz powiedział. Oto 
słow a jego: »Jestem  wprawdzie przedewszystkiem  A ustryakiem , przy- 
tem  jednak  także  stanowczo Niemcem, i życzę sobie ja  najściślejszego 
połączenia z Niemcami.* D. Pol.
r Wlocliy.

T u r y n ,  8. W rześnia. — W czoraj ogłoszono ra p o rt Pallaviciniego 
do Cialdiniego i Cialdiniego sprawozdanie. Zgadzają się one z opisem 
Garibaldego, k tó ry  był umieszczony w D i r i  t t o .  W idać z nich, że woj­
ska królewskie pierwsze zaczęły strzelać do G aribaldzistów , bez najm niej­
szego wezwania ich do poddania się, i że ty lko  w alka toczyła się na p ra ­
wem skrzydle, gdzie głos G aribaldego nie doszedł.

— Jenerałow ie T iirr i Bixio odwiedzili G aribaldego w więzieniu. 
P rzy ją ł ich uprzejmie. G aribald i m ało mówi o wypadkach. Kiedy mowa 
o członkach rządu , wzrusza tylko ram ionam i i rzuca czasem p o ­
gardliw e słowa. R ana jego w nogę jest ciężka, może się stać bardzo 
niebezpieczną i przypraw ić go o śmierć. W  tem  się zgadzają wszystkie 
spraw ozdania. Mimo zapuszczanych sond i cięć niemożna było się prze­
konać. czy kula  tkwi w kości. Być może, że będzie potrzeba odiąć nogę. 
M enottego natom iast ran a  je s t lekka.

—  D i r i t t o ,  w którym  lis t  Garibaldego został wydrukowany, za­
b ra ła  policya. Jen. Bixio jedzie z bratem  do P aryża. Mieli oni konfe- 
rencyą z Ratazzim  przed odjazdem.

R z y m ,  31. S ierpnia. — Ojciec św ięty był cierpiący w tych dniach, 
a le m a się lepiej. Udawszy się przeszłej soboty za P o rta  P ia , w ysiadł 
tam  z karety  i odbył d ługą przechadzkę pieszo. P rzechadzka ta  zm or­

dowała go bardzo za powrotem  do W atykanu  uczuł na  nowo ból w lewej 
nodze i lek k ą  gorączkę. M usiał się więc położyć. Przeleżał niedzielę, 
poniedziałek i w torek, i nie m ógł być w kościele św. Ludw ika w dzień 
tego świętego. Wę środę jed n ak  m iał się znacznie lepiej i m ógł wstać 
z łóżka. Dzisiaj ma się wcale dobrze i dawał posłuchanie wielu osobom, 
między innem i i rodaczce naszej h rab in ie  z Chojeckich Tysżkiewiczowej 
z U krainy.

Jestem  w stanie was zapewnić z niemylnego źród ła , iż zaprzecze­
n ia  C o n s t i t u t i o n n e l a  względem oświadczeń m argrabiego Lavalette 
są całkiem  bezzasadne i największy podziw obudziły w W atykanie. P o ­
seł oświadczył już był oddawna kardynałow i A ntonellem u, iż »jeśli Ga­
riba ld i uderzy na posiadłość ojca św., Francuzi nie u stąp ią  nikom u za­
szczytu zatopienia go (ne cederont a  persoune 1’houneur de le couler 
a  fond). Dnia zaś 18. S ierpnia rano , m argrab ia  de L avalette  m iał po­
słuchanie u ojca świętego razem  z jen. M ontebello. Obadwaj ponowili 
papieżowi jaknajuroczystsze zapewnienie obrony nie osoby ale teryto- 
ryum  papieskiego. M argrabia L avalette wyrzekł te  słow a, k tó re  w ier­
nie tu ta j p o w tarzam :

»Jesteśm y upoważnieni do zaręczenia świętobliwości w aszej, iż ce­
sarz niepoz woli by tery toryum  papieskie najechane było (en va h i), ani 
przez Piem ontczyków, ani przez ochotników .* M argrabia pow tórzył 
następnie też wyrazy kardynałow i A ntonellem u i zapewnił jego eminen- 
cyą , że nie będzie zgoła mieszanej załogi. B ajk i tedy obiegające dzien­
niki nie zasługują na  najm niejszą wiarę. P o se ł i jen era ł M ontebello 
dają się z tem  słyszeć ustaw icznie, że G arib a ld i, jeśli się o Rzym po­
k u si, będzie zgnieciony na miazgę przez wojsko francuskie , i żo papież 
ani piędzi ziemi w sku tek  zamachów stronnictw a ultra  nie straci. Jakoż 
najw iększa spokojność panuje w tutejszych urzędowych sferach i życzą 
tylko z serca, by nastąp iło  czemprędzej starcie między G aribaldim  
a F rancuzam i. Jedynym  w ypadkiem , k tóry  popłoch tam  rzucił, jest 
raptow ne odwołanie ks. Belluuo. N iepraw da aby książę odprowadzony 
był przez żandarm ów francuskich do Oivita Vecchia. Jestto  pogłoska pu­
szczona przez stronników  jedności w łoskiej, którzy księcianie lubili. 13yl 
on po prostu  wezwany do Paryża, w skutek  zabiegów i usiłow ań m argr. 
de L avalette , k tóry  w tej okoliczności użył jen. M ontebello, jako  narzę­
dzia nader sobie powolnego. Jen e ra ł bowiem od jakiego czasu ta k  da­
lece dał się opanować przez posła , iż jest ślepym  wykonawcą wszystkich 
jego rozkazów i zachcianek. M argrab ia  L avalette , jak  p isałem  już do 
w as, lękał się , iż książę B elluno po jego wyjeździe obejmuje in terim , 
a  m ając znaczny wpływ na  cesarza i w ielką zażyłość z panem  M oquard, 
zniweczy jego plany na korzyść un itaryzm u w łoskiego a szczególnie ów 
p ro jek t, co jest ulubionem  m arzeniem  posła: ultim atum  polegające na 
oświadczeniu papieżow i, iż »rząd francuski przy końcu roku  cofnie woj­
sko swoje zabezpieczywszy te rito riu m  papieskie przeciwko wszelkiemu 
najazdow i zew nętrznem u, ale bynajmniej przeciw rewolucyi wewnętrz­
nej.* K siąże Belluno ze wszystkich sił swoich opierał się w P aryżu  
przeprow adzeniu tego p lan u ; i przeto p. L avalette  użył wszelkich środ­
ków, aby podkopać jego stanowisko i  obalić przeciwnika. U ciekano się 
naw et do niezaszczytnych sposobów, otaczano księcia szpiegam i, śle­
dzono wszystkich jego kroków. K siąże bywał pryw atnie u kardynała  
Antonellego, w X. B erard i w icesekretarz spraw  duchownych.

Odwiedziny te  nie m iały żadnego urzędowego charak teru  ale niepo- 
dobały się m argrab iem u, k tóry  niechciał aby książę m iał stosunki /, ;o- 
sto jn ikam i i dworami. Tymczasem kardynałow ie libera ln i i p ra łac i ciię- 
tn ie  rozm awiali z księciem , i gotowi byli, znając jego przychylność Uu 
stolicy św., porozumieć się z nim  około zmian i reform  w adm inistracyi, 
k tó re  prędzej czy później ojciec św. zam ierza przeprowadzić. Książe B I-  
luno był jedynym  człowiekiem, który mógł zbliżyć rzeczywiście W atykan 
do Tuileryów. Ale zbliżenie to wypadłoby było na korzyść papieża, 
a  nie jedności włoskiej, i p rzeto  p. L avalette  wszelkich s ta rań  dołożył, 
by to niebezpieczeństwo usunąć. M ówią, że listy z Turynu nag liły  go do 
tego. K s. B elluno był dość sm utuy opuszczając Rz y m; mówi! on przy­
jaciołom  sw oim , że jego odwołanie z tego względu najbardziej go n iepo­
koi^ iż widzi w niem  znak groźny dla stolicy św., znak iż wpływ p. Lava­
le tte  i ko teryj jego, to je s t księcia N apoleona, p. Thouvenela, Foulda, 
Persigny, itd . górę bierze w umyśle cesarsk im , i że spostrzega z daleka 
u ltim atum  p. Lavalette wiszące nad Rzymem gdyby miecz Damoklesów. 
W  W atykanie spodziewają się jednak  iż ks. Belluuo wró i i że cesarz nie 
zechce się pozbawić człowieka tak  do dyuastyi napoleońskiej przyw iąza­
nego a zarazem  ta k  przychylnego ojcu świętemu, i k tóry  rzetelniejsze niż 
ktokolw iek inny może oddawać usługi cesarzowi w Rzymie. W iele tu  
mówią o nocie p. Thouvenela do k ardynała  Antonellego, w której zw raca 
uwagę ojca św. na niebezpieczne położenie Włoch i zachęca go do zgody 
z W iktorem  Em anuelem . Atoli ta  wiadomość zdaje mi się przedwczesną.

Oddawna s ta ra ła  się policya rzym ska odkryć korespondenta floren­
ckiego starozakonnego dziennika l a  N a z i o n e ,  k tó ry  najobszerniej 
o Rzymie pisywał i najzawzięciej na rząd papieski powstawał. T raf sp ra ­
wił iż go odkryto w tych dniach. J e s t  to  niejaki p. Pacifieo Pacifici, 
także starozakonny, pierwszy sekretarz  rzymskiego bankiera p. Gerasi. 
N atychm iast go zaaresztowano i uwięziono. Gz.

llozmaitc wiadomości.
—  W  A ugsburgu zgrom adziła w d. 2. b. m. uroczystość szkolna 450 

byłych uczniów tam tejszego gim nazyum  na wspólną biesiadę. Dr. H er­
tel jako  prezes z ty tu łu  starszeństw a wniósł toast na zdrowie k ró la  Ma­
ksym iliana II ., o czem mu natychm iast telegrafowano. Dniem wprzód 
wiedziano już że nadeszło własnoręczne pism o dawnego ucznia gimnazyum 
ś. Anny (z roku  1821— 1823) cesarza N apoleona do Dr. H ertla. L is t ten 
poprzedziło doniesienie m arszałka dw oru T ascher de la  Paagerie do 
członka kom itetu  hr. R ajm unda Fugger (teraźniejszego w łaściciela i mie­
szkańca domu w którym  niegdyś ówczesny gim nazyasta ks. Napoleon
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»książe St. Leu« z m atką sw ą Hortenzyą m ieszkał) że cesarz w dowód 
gorącego udziału  swego w uroczystości przesyła sto butelek wina szam­
pańskiego i 5000  fr. jako dar dla ubogich m iasta Augsburga. P rzy  obie- 
dzie odczytał Dr. H ertel list cesarski zaadresowany: »a M onsieur le  Doc- 
teur H ertel, president du banquet des anciens eleves du gym nase d’Augs- 
bourg« brzm iący następnie: »8t. Cloud 30. S ierpnia 1802. P anie preze­
sie! Z największem  współczuciem  pow ziąłem  wiadom ość o zebraniu się 
dawnych uczniów augsburskiego gim nazyum , którzy uczcić chcą bie­
siad ą  pam ięć w spólnie przeżytych la t studenckich, i jako dawny współ- 
uczeń pragnę przynajmniej m yślą  wziąść udział w tej uczcie. Nieza- 
pom nę nigdy czasu , który spędziłem  w N iem czech , gdzie m atka moja 
znalazła szlachetną gościnn ości ja  korzystałem  z pierwszych dobrodziejstw  
nauki. W ygnanie sm utne lecz użyteczne daje dośw iadczenie, uczy lepiej 
poznawać obce ludy, cenić bez przesady ich wartość i dobre przym ioty, 
a jeżeli się  później ma szczęście wrócić na ziem ię ojszystą , to  pozostają  
przynajmniej d la  ok o lic , w których się lata  m łodzieńcze przeżyło, naj­
życzliw sze w spom nienia, które wbrew czasowi i polityce utrzym ują się. 
W asze zgrom adzenie daje m i sposobność wyrazić wam uczucia moje. 
Przyjm ij je panie prezesie jako dowód mojej serdecznej sym patyi i  sza­
cunku , z jakim  pozostaję przychylnym . (podp.) N a p o le o n .«

— D ziennik serbski S r  b o  b r a n  podaje następujący czyn bohater­
sk i czarnogórskiej kobiety: W bitwie pod B iałopaw łow icz chorąży czar­
nogórski zosta ł zabity, brat wyrywa sztandar z jego zaskrzepłych rąk  
i  rusza n aprzód; w krótce i  on pada także śm iertelnie ugodzony. M atka 
tych walecznych dzieci, obecna przy walce, zb liży ła  się do p oległego  
ostatn iego swego syn a , i złożyw szy pocałunok m acierzyński na ustach  
um ierającego, chw yciła  za sztandar i rzuciła się  z nim na czoło  w alczą­
cych, wołając, że go nie puści aż k iedy go będzie m ogła  oddać swoim  
wnukom.

—  Szczególnym  trafem  znaleziono w Dreźnie w tych  dniach w sali 
p ałacu  królew skiego przy u licy  A ugusta  za boazeryą stary, m ały lecz nie 
bez wartości obrazek staro niem ieckiej szkoły. Jest to obraz w stylu  
H olb eina , który według sprawozdania inspektora galery i od roku 1810  
gdzieś się  zapodział. G łów na m yśl i wykonanie przypom inają Jerzego  
P en cza , lecz H olbein i  Pencz byli sob ie w spółczesnym i, obydwa może ze 
szkoły  Diirera a przynajmniej vvpływem jego zarówno nam aszczeni, tak  
że słusznie m ożna pom inąć delikatny odcień różnicy i bardziej znanego  
oraz znam ienitszego z obu tych m istrzów wybrać, dla oznaczenia w łaści­
wości stylu . Obraz ten  jest na tle kredowein i na wybornie dochowanej 
tablicy z drzewa dębowego całkiem  w technice z czasów Diirera i H ol­
beina wykonany. K szta łt obrazu byl zapewne pierw otnie czworokątny, 
ręka zaś która poń przeniewierczo sięgn ę ła , zam ieniła go jak  się  domy­
śleć należy w owalny.

W iadom ości literackie.
^Przepisy dla s łu g , czeladzi, chlebodawców i urzędników gospo­

darczych naprowadzające jak się  mają zachować w sprawach policyjnych  
i sądowych wedle ogólnej ustaw y względem czelad zi, wypracowane przez 
Józefa Sniegockiego, byłego burmistrza. Cena sklepow a 5 sgr. Berlin, 
w łasn ość i nakiadem  wydawcy 1862 « P . Sniegocki p isze w przedm o­
w ie dosłow nie: »D ośw iadczenie okazało, że zaprowadzenie rozm aitych  
nowych praw w częściach dawniej polskich  państwa pruskiego, nie zdo­
ła ło  zupełnie odpow iedzieć dobrem u celow i swem u dla  teg o , że się  n ie  
zajęto opracowaniem  ich na d zie łka  pom niejsze z zastosow aniem  tychże  
do pojedyńczych klas lu dn ości, w celu szybkiego objaśnienia i poradze­
nia im  w rozm aitych w pożyciu ludzkiem  zajść m ogących przypadkach.

Nadm ienić jednak w ypada, że dawniej m ała liczba um iejących czytać 
w stronach w spom nionych, m ebyłaby odniosła z dzie łek  takowych po • 
żądanej korzyści. D ziś za ś , gdzie oświata i postęp w dalek ie krańce 
św iata już sięga, a każdy prawie po polsku  m ówiący i  czytać już potrafi; 
dalej gdzie z łe , to jądro niezgody porówno z ośw iatą się  m ocuje, a tak  
nietylko narody lecz ju ż nawet pojedyńcze warstwy społeczeństw a lu dz­
kiego swym  gorszącym  wpływem  ogarn ęło , kiedy słu ga  z chlebodawcą  
czyli swym panem  wodzą się  przed pism aków, zaś przed p olicyą  i  sąd, 
a nieraz przy uporze i dalej; aby tem u w szystkiem u zapobiedz, wypada  
nareszcie ośw iecać tak lud jako i  obywatelstw o rozszerzając wśród niego  
zastosow ane do jego potrzeb przepisy praw ne, w języku mu zrozum ia­
łym . Brak wspom nionych dziełek  spraw ia to, iż z boleścią powiedzieć 
trzeba, że najw iększa część tak czynności policyjnych i injuryjuych czyli
0 obelgę procesów, zachodzi w stronach tych , gdzie m ieszka ludność  
po p olsku  m ówiąca. S kargi częste s łu g , u ciąż liw e tak d la  stron jako
1 w ład z, a które n iety lk o  słu gom  stają na przeszkodzie do ich  dal­
szego m om entalnego utrzym ania, lecz często i chlebodaw com  sprawują 
nieprzyjem ności, pochodzą nie tak  ze złośliw ości stron , jak raczej z n ie­
znajom ości ustaw  prawnych. Zapobiedz więc tem u , powinno ile  możno­
ści być naszem  ogólnem  zadaniem  a  zarazem i  doprowadzić do tego oby­
dwie strony przekonania, że d ługoletn ia  służba u jednego państw a zdobi 
i  uwieńcza nie ty lko  sługę pełn iącego wiernie obow iązki, lecz też i pana  
czyli ch lebodaw cę, a wówczas osięgniem y cel, do którego k U d y  prawy  
obyw atel, słu ga  i pan zm ierzać powinien. Ci w ięc którzy przedewszy- 
stkiem  dobro ogołu m ają na celu i szczerze ok oło  n iego p racu ją , n ie­
chaj raczą zwrócić swą uwagę na przedm iot niniejszy, a nie zaniechają  
odpow iedzieć podjętem u zadaniu. Szanowne w ładze adm inistracyjne, 
księża, panowie, chlebodaw cy i urzędnicy u łatw ią  z czasem  swym za­
wodom, skoro zechcą rozszerzyć m iędzy resztę k las społeczeństw a n i­
niejsze dziełko, a zachęcą zarazem wydawcę do puszczenia w b ieg więcej 
podobnych w pożyciu spółecznem  dziś już nieodzownych prac.«

Przybyli do Poznania dnia 12. W rześnia.
BA ZA R : Nicdźwiedzki z Ostrowa, Bronikowski z Marszałkowa, Radoóski z Ninina, Chła­

powski z Bonikowa, Gulcz z Ciążynia, Brodnicki z Dziećmiarek, Grabianko z Kijowy 
Zychlióski z Sokolnik, Rekowski z Gorazdowa, Wróblewski z W ilna ,  hrab. Ponióskn, 
z Wrześni, Mikorska z Kruchowa, Zakrzewska z Osieka, Gutowska z Ruchocina, Bu- 
dziszewska z Grąbkowa, Kubicki z Miłosławia, Kiliński z Polski.

O E LI Al 1G A HOTEL FRANCUSKI: Skolnicki z Kajewa, Wiśniewski z Rozwocina , K lug 
z Mrowina, v. Wangenheira, Dettmann i Arndt z Luxemburga.

STERNA HOTEL EU R O PEJSK I:  Bieńkowski z Smuszewa, hr. Lubiński z Galicyi, Elst- 
ner i Bleibetreu z Berlina, v. Pannewitz z Wrocławia, v. Weigel z Pomeranii, Kempko 
z Arnswalde.

MYLIUSA HOTEL DRE ZD EŃ SK I: David z E ssen ,  Hamburg z M oguncyi, Friinkel 
z Frankfurtu,  Rosenstein z Heidingsfeld.

BU8CI1A h o t e l  u zY M B K i:  Rheinju » r fo r t i ic iu i , Ja im z nremy, W alter z W ruela- 
wiu, Hoffmann z Lazawic, W irth z Łopienna.

H O T EL DU N OR D: Węsierski z Podrzecza, Wilkoóskł z Morki, hr. Kornowski z Litwy, 
von Krymlier z Berlina,  Chłapowska z Czerwonejwsi, Janicka z Wrześni,  Ultowski 
z Warszawy, Dr. lachowski z Polski, Zemkiewicz i Krechowicz z Petersburga. 

H O TEL PA RY SK I: Hase z Głogowa, Metzke z Dziekanowic, Rożnowscy z Arcugowa, Sy­
pniewski z Piotrowa, Lichtwald z Bednar.

H O TEL BERLIŃ SKI: Janowski z Koczvnowa, Hautz z Kołatki, Wilkoń9ki z Graboszewa 
Oppenheimer z Ottowa, Heickeroth z Pławiec, Klug z Rabowca, v. Sóasnitz z Szamo­
tu ł ,  kunze  z Rawicza, du Moulin z Bolesławia, prob. Waleński z Pniew, Gumprecht 
z Moguncyi, Mftller z Frankfurtu n. O., S ilbem ein  z Zaniemyśla.

H O TEL EI11BORNA: Pulvermacher z Bydgoszczy, Sander z Konina.
POD TRZEMA LILIAM I: Boning z Radomia, O tt  z Wągrowca, Brtthl z Mosiny, Mfiglich 

z Rogoźna.
H O TEL KRUGA: Leepge z Seelow.
W MIESZKANIU PR Y W A TN EM : Dr. Sikorski z Fradzensbad, Strzelecka ul. 24.

Stow arzyszenie knpieckie w  Poznania. stycSóULutyńi6 v r taizień Styczeń 16’/,a ta l> na
wrocław.

(V) Z dniem  dzisiejszym  otworzyłem  w tu- | | j  
g ]  tejszem  m ieście naprzeciw centralnego fo l  

dworca kolei żelaznej SIS
k J  H otel pierwszej k lassy  pod godłem :

1 Motel du Mord. §
[o) Tenże jest jak najwyśm ieniciej i odpo- |®j 
Q  w iednio do w ym agalności teraźniejszych ^  

czasów urządzony i dla tego, jako naj- 
b-d bliżej położony centralnego dworca ko- 

lei żelaznej m oże być poleconym  wszy- ^  
@  sthiin sz. przejeżdżaiącym  podróżnym.

i  Pralnia H e n r y k a  
J T r t f S K u u  ,  w dworcu Barlebena pod 
Nr. o. poleca najmodniejsze barwy i przy­
rzeka skore i rzetelne usłużenie.

S p r o sto w a n ie ,
N a doniesienie w Nrze 210. tej gazety o kon- 

sekracyi k ościo ła  F ann y Maryi in summo, wi­
dzę się zniewolonym  ośw iadczyć, że tylko P sał- 
teryi restauracya b y ła  mi pwierzona, kośció ł 
zaś P ann y Maryi przez kogo innego był restau­
rowany.

P oznań , dnia 12. W rześnia 18G2.
i f f .  C y b u l s k i .

Zgrom adzenie dnia 11. W rześnia 1862.
Z y t o  (węcpel po 25 szetli) obrot słaby, 

N a W rzesień 42%  pł. i l i s t . , na W rzesień Paźdz. 
41%  pł. i list. %  p ien ., na Paźdz. L istopad  
41%  p ł. i pien. % lis t ., na L istopad Grudzień  
4 0 3/ 6 pł. i  list., na Grudzień Styczeń  40%  pien. 
i lis t , na wiosnę 40%  list.

O k o w i t a  (beczka 8000  kwart T rallesa) 
jak żyto. W ypow iedziano 3000  kwart. N a W rze­
sień 16%  pien. % 2 lis t  , na Paźdz. 16% 2— % 
do % pł. i lis t ., na Listopad 15% — %2 pł. list. 
i p ien , na Grudzień 15%  pł. i l is t . ,  na Styczeń  
15%  p ł., na w iosnę 15% —  "/12 pł. i list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  11. W rześnia.

P szenica 6 5 — 78 tal.
Jęczm ień w ielk i i m ały 3 6 —40 tal.
Groch do gotow ania i  na pastw ę 5 0 —56  tal. 
Rzep zim owy 100— 106 tal.
R zepik  zim owy 100— 105 ta l.
Olej rzepiowy na W rzesień Paźdz. 14 ,ł/ 2* do

% — %  ta l., na L istopad Grudzień 14% 2 tal., 
na Grudzień Styczeń 14% 2 tal.

Olej ln iany 15 tal.
Okowita na W rzesień Paźdz. 1 7 II/ I2— % ta l., 

na Pażdz. L istopad 1 6 " /,2— %  ta l., na L isto-

CEN’ TARGOWE
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn,
Pszenicy średniej..............................
Pszenicy ordynaryjnej....................
Żyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lżejszego   .................
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............
J ę c z m ie n ia  m a ł e g o ......................... ...
O w s a ,  szefe l.  . .  ............................
Grochu do gotowania, szefel . . .
G ro c h u  n a  p a s tw ę ................................
Kzep z im o w y ..............................
Rzepik z im o w y .................
Rzep latowy . . . .
Rzepik latowy
T  o to  ł*b i n  1*

dnia 12. Września
1862 r.

od
tal. | sgr. fn. tal,

do
I agr.l fti

Tatarki, szefel
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła  ........................
^lemuiaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c .................................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

1 10 
1 7 

24

20

27 
20 
15 
27 
22 
12 
10 
26 —

22

10

6

Spirytus.
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

Tal. Ser. P. do Tal. Ser.
Dnia 11. W rześnia.......................... 16 15 —  do 16 20

,, ia; .....................................16 15 — „ 16 20
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu


